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Poran nik dla Stanów oświe- 
© onych ( Morgenbiatt) udziela z dzienni- 
ka Angielskiego Quauterli Review następniącą 
krotką historyię wyspy Hayty, czerpana z 
Dajnowszych pism -Angielskich i Francuakicb. 

Cząsthowe zniesienie handlu niewol- 
nikami nie zmnieyszyło ieszcze niestety, okro- 
cieństwa, którego doznaię nieszczęśliwy ród 
ludzi czarnych. Dopoki cała Europa i A- 
meryka nie połączą się dla zniszczenia nie- 
cpego i hanbiącego ludzkość zarobkn, poświę- 
tenia się samey Anglii bezshutecznemi zo- 
Stana. Owszem całkowite nawet znies enie 
tego bandln nie sdoła polepszyć stanu Marzy- 
nów Afrykańskich i zmnieyszyć obełży- 
we vciemieżenia ich własnych Panów, poki 
Chrześciaństwo nie zaszczepi w ich pokole- 
nia łagodnieyszych i do przyięcia oświaty zdol- 
nieyszych uczuć. Tego spodziewać się mamy 
* kiedyś po wyspie Hayty, gdy iey bandery 
powiewać zaczną nad brzegami Afryhi, 
Nie mały zaiste powod do udzielenia temu 
wyspiarskiemn Mocarstwu wysokiego i zastczy- 
tnego mieysca w rzędzie Posństw naszey 
ziemi. Zaczem atoli zeydzie ta szczęśliwa 
gwiszda, zdołało przynaymniey te półmiliiona 
Murzynów przez spływ przyiażnych okliczno= 
ści wyzwolonych, rozpędzić znpełnie nocna 
pomrohę przesądów  panuiących względem 
władz umysłowych i przymiotów człowieczen- 
stwa temn rodzajowi ludzi zaprzeezanych; do 
czego przyczyniła się tahże rosprawa Abbe 
Gregoira o literaturze Murżynów i Analo- 
miia porownywaiąca budewę ich czaszki do 
przekonania się o ich władzy nmysłowey. Ja- 
kożkolwiekh do tych zbyt dalekich widoków i 
Krolestwo Hayty ieszcze niedołężnem iest,i Krół 
iego Henryh I z szlachectwem , tytutułami ja- 
ko sa Limonade, Marmolade i Teri- 
errouge, tadzież Kłerem i Jenerałami Mn- 
rzyhshiemi tmiesznem się wydawać może, doy- 
rzalsze atoli nad tym zastanowienie się prze- 
konywa, że w tem wszystkim nas naśladnia i po- 
gardę zmienia w uczocie poszanowania. 


Do czasu rewoluoyi Francuzkiey osadawyspy 
Domingo postąpiła była do naywyższego 
stann kwitnącego podozas, gdy naywiębsza 
ezęść ludności - Marzyni ięczeli w haydanach 
niewoli. Rewolucyia wznieciła pierwszą iskrę 
uczncia wolności, która przez błachy na pozór 
przypadek wybuochneła w płomień. Osaduicy, 
nieostrożaścią i ohrnciahstwem swoim wyozer" 
pali cierpliwość czarnych. We Francyi za- 
wiązało się towarzystwo pod imieniem L’ A- 
mnie des Noirs a mocą wyroku z dnia 15 Ma- 
ja 179r uzyskanego przeż rzeczone towarzy- 
stwo nadano wszystkim czarnym spłodzonym 
z wolnych rodziców prawo obywatelstwa. Wła. 
śnie po tenczas młodzian z czarnych Wi- 


centy Oge wylądował z trzemaset rodsha- 


mi w S. Domingo, a rodzay kary, htórey 
ci młodzieńcy za tę smisłość popadli powsta- 
nie prryspieszył, Spalenie osady wśród mie- 
aiąca Sierpnia 1791 było hasłem buntu; woy- 
na między białemi, Kreolami, Malatami, i Mu- 
rzynaimi stała się naraz powszechna; wszyscy 
mięli bróń. Miło, iest wśród nayokropniey- 
szych okrucieństw, których się dopuszozał lud 
dziki, dopiero co otrzasaiacy się z kaydan 
niewoli, spotykać ślady nayślachetnieyszych 
nezuć ludzkości, litowali się opi nad bezbron- 
nemi niewiastami i dziećmi osadnikow; sza- 
powali zwłoki poległych walecznie nieprzyia- 
ciół; i dawali dowody przwiązania dla swo- 
ioh Panów. Lecz bezskateczna była odezwa 
Gnbernatora de Blanohlande upominaią- 
ca, by brón złożyli, i wrocili do obowiazków. 
Już było zapoźno. Na czele powstańców sta- 
ńeło dwóch dowodców , Jean Francois 
który się mienił wielkim admirałem F ranoyt, 
i Beassan Dowodcą naczelnym mieniony. 
Odpowiedzieli oni na odezwę Gubernatore 
listem, w którym dla namiestników Króla n- 
szanowanić oświadczyli „atoli“: (tak się da- 
ley wyrazili:) „ci którzy nam po Bogn, oy- 
cami bydź powinni, są tyranami, potworsini, i 
niegodni owoców prac naszych. Nie; mowili 
oni, iuż iest zapoźno — Bóg obrońes niewin- 
ności, iest przewodnikiem naszym, ÓB nas 
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mie opuści. Godłem naszem zwycięzstwo, al- 
bo śmierć. 

Z zwycięzką bronią postąpili aż pod 
Portan Prince i za pomocą pokociu prze- 
zwanego kordatem wymogli amnestyię i utrzy- 
manie w mocy wyroku z dnia 15 Maja. Ato- 
li właśnie w tey chwili, kiedy osadnicy wy- 
rok ten prawomocnym uznali, nadeszło uwia- 
domienie urzędowe, że wyrok ten na zgrnma- 
dzenin Nasrodowem w Paryżu odwołanym 
został, Nowa pobndka do weyny, przysłani z 
Francyi Komissarze wzniecili wszędzie boiaźn 
i nieufność. Wszędzie powstało zamieszanie 
i bunty. Wielu essdników schroniło się do 
Ang ii, na przełożenie ich wysłano z Jai m a- 
ki pod sprawą Pułhownika W hiteloke 
wyprawę w celu dania Opieki Angielskiey, 
Pułkownik W hiteloke zaiął dnia 19 Wrze- 
śmia 1793 miasto iport Jeremiea w dni hil- 
ha itwierdze $. Nicholas. Trzey Kommissa- 
rze zebrawszy 25 tysięcy woysha, opierali się 
a naostatek w rozpaczy, zupełne zniesienie 
niewoli ogłosili. Poczem przeszło 100,000 
Marzynów skryło się w góry i opanowało miey- 
Sta g natury warowne w głębi krain. Bezzwło- 
cznie zostali Anglicy Panami brzegów zacho- 
dnich wyspy. Miasto Port-an-Prihce do- 
Stało się także w ich ręce, a KŃommissarze 
pierzebneli w góry. Lecz nyrzawszytn wszy- 
sthie wzgorza opanowane przez Murzynów 
będących pod dowodztwem Jenerała Mao la- 
tów Rigaud i Toussaint I Ouvertu- 
ra Murzyns, korzystali z pierwszey zręczności 
opuszczenia osady, htórey upadek przyspie- 
szyli. 

j Toussaint maż rzadkich talentów i 
mocnego charakteru; 50 letni niewolnik, wy- 
niosł się na dostoyność Gubernatora i jene- 
ralnego Kapitana osady. Od chwili, w którey 
ów Spartańczykh (takgo Raynal przezywa) 
stangł na czele, wrociło wszystko do karno- 
ści i porządku. Murzynów trzymał na, wo- 
dzy, a Franonzkimi Urządnikami powodował. 
Jenerałowie Mulastów Rigaud i Petion 
usiłowali bezowocnie podnieść rokosz prze- 
ciw temn wielkiemu mężowi, który w nich 
zawiść obudził, oni zostali uchyłeni, a Tó u- 
ssainta potwierdził Bonaparte naozel- 
nym Dowodea iako pierwszy Konsul. Tous- 
saint zostawiony samedzielnym, sztuka zrę- 
czney polityki, zawarł z Anglikami traktat i 
Jenerał Maitland z oałem woyskien swo- 
im wyspę opuścił. 

Dopiero Toussaint zaczął dzielnie 
pracować nad zaprowadzeniem moralności i 
Religii. Jego własne postępowanie było wzs* 


rem przystoyności tak w urzędowaniu publi- 
oznem , iah w posiedzeniach prywatnych. O(0* 
czony gronew Officerow swoiey gwardyi be: 
gato przybranych i z naywyższym przepychem 
żyjących, byi zawsze skhromcy: i umiarkowany, 
Cokolwiek z pieczywa, banany, albo pataty ł 
skianką wody było csdziennem iego poży* 
wieniem.  Osobliwie starał się rozwolnion8 
obyczaie płci niewieściey, utrzymać w przy” 
zwoitych kurbach , żadna z biatych nie mog! 
pokazać się na Dworzę wygorsowanąa. Raz 0- 
krył gors młodey panienki swoią chustką, 1 
rzekł do niey dosyć nienkontentowany : wstyd 
iest ozdoba płoi WPannyl'* — Było to iego 
zasadą, co nieraz powtarzał, ze białogłowy 
tak pokazywać się powinny poblicznie,iak gdyby 
szły do domu modlitwy. Woyskoswoie w suro- 
wey harności utrzymywał. Offcerewie z pi- 
Stojetem w rękn dowodzili. Za pomvcą iego 
pośrednictwa poiednali się biali z ozarnymi i 
tah wzrost osad podnosił.  Zwiedzaiąc raz 
wyspę powitany był wszędzie i powszęch- 
nie głosnemi okrzykami błogosławieństwą. 
Nie zasłużyłże maż taki przebaczenia w tey 
matey prożnośći, że się Bonapartem wy- 
spy St Domingo mienił? Lecz Napoleona 
dnma, znieść tego niemogła. Zaledwie w A mi: 
e ns pohóy zawarło, aiażci flota Francuzka, z wy- 
borem 25000 woyska pod Jeneraułem Le Clare 
wyladowała w celu podbiciaznówn tey osady. 
Jenerał murzynów Christophe będac w 
Cap Franoais nie dopuszczał, aby wylądo- 
wali bez wiedzy swoiego Pena i Naczelnjka 
Toussainta. Nie zastraszył widok nigdy nie: 
widziasey floty, próżne były inż schlebns 
inż grożne odezwy Le Clerca, bezshutecz- 
nym nakoniec był attak do serca o©ycowshie- 
go, dwóch synów Toussaiuta wychowa- 
nych we Francyi i chytrego ich Nauczy- 
ciela, którego użyć masieli na: hurzęcych się 
zwaliskach Stolicy Cap Francais spaloney 
przez Christoobka widzacego się do nien- 
chronnege odwrotu zmuszonym. Uchwalono, 
dać ódpor, Le Clero ogłosił w drugiey ode- 
zwie Jenerałów Toissainti Christorbe 
buntownikami, i niegodnemi prawa opieki. No- 
we okropności woyny. Jenerałowie czarnych 
La Plnme i Maurepas przeszli ze swoie- 
mi korpusami dó Francuzów, iodebrali okropna 
nagrodę swey zdrady: M narepas przybito 
gwoździami do masztu, w tey straszney mę- 
czarni nię'litościwie go Iżono, i polem z żo- 
na i dziećmi do morza wrzucono. 


( Dalszy ciag nastąpi. ) 
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O Ratawanach. 


Pod każdą strefa i we wszystkich stanach 
Za hażdym prawie odetchnieniem , uskarżaia 
Się powszechnie, że człowiek życia i śmierci 
drogo dohapywać się musi. Zachodzą w praw- 
dzie i w tym odmiany, lecz główny przed- 
Wiot czyli rzeczy sama potrzeba i zabiegi sa 
Wszędzie iednahie, hażdy wie, co mu dekacza. 
£obączmy iah też gdzie iadziey bywa u. p. 
W Kraina gdzie sa dsktyle i wielbłady, Może 
też doznamy ulgi choć na iaką chwilę. An- 
glik James Riley, który czas długi zo- 
Stawał w niewoli hord Afrykańskich i wielbła- 
dy ich ,pasał, opowiada to, co słyszał z ast 
Fewnego Araba Sidi Hameta swoiego o- 
Swobodziciels. Sidi Hamet przeieżdzał 
Taz z karawana o 4000 wielbładach i więcey 
lak ztysiacym dobrze uzbroionych ladzi go- 
ścińoem Hharawanów z Marokko do Tom- 
buhtu. Ksrawsna wpadła na piaski, których 


miaikość powiadacz porownywaz pyłem zuay” 


duiącym się po ścieszkach skalistych, lub w 
domach, a gorącość ich podozas dnia z za- 
Tzącymi węgłami. Ta okrył ia był gwałle- 
wny wiatr nazwany wiatrem pustyni, który 
Wwieiac od południowo wschodniey strony roz- 
nosił śmierć i zniszczenie. Nie mogliśmy mo- 
wi daley obrocić się, ani naprzód `eni wstecz, 
złożyliśmy ciężary z naszych wielbłądów po- 
hładliśmy tekowe na „kupę i dozwoliliśsmy zwie- 
Tzętom uhłasć się na ziemię. Proch miotał 
tak gęsty, żesmy nie mogli widzieó ani sami 
siebie, aui naszych. wielbłądów, i zaledwie 
moglismy oddychać. Pokładliśmy się twarzą 
do piasku i wzywaliśmy głośno miłosiernego 
Bóga o zachowanie naszego życia. Jednahże 
dwa dni trwał ten straszny wialer podtencaas 
zmuszeni byliśmy przesuwać się z iednego 
Mieysca na drogie, hiedy nas piasek tak mo- 
cno zasypał, żeśmy inż odychać nie mogli. Pò- 
debało się nakouiec Naywyższemu wysłachać 
naszych modłów, wiatr ustał, wszystko była 
spokoynpym, i my wydokyliśmy się z piashn, 
który nas był zagrzebał; nie wszyscy atoli 
potrafili aniknnąć nieszczęścia, po przelicze. 
nia bowiem towarzystwa podroży okazał się uby- 
tek 200 Indzi i 200 wielbłądów co pogineli. U- 
sposobiwszy się znowu karawauado drogi, nsi- 
łowała iak nayprędzey stanąć na sławney do- 
linie Staherah obfitaigcey w wodę. Ta 
chcieliśmy przez z0 dni zabawić. Ale któż 
potrafi wystąwić zadumienie podrożnych, gdy 
przybywszy na dolinę, znaleźli wszystkie stu- 
dnie powysychane|! ani kropla dyszczu' nie 
padła tu zeszłego rohu. Zaledwie także po- 


waga Szeika [shrela dowodzącego karawa- 
na zdołała poskromić rozpaczaiących, Chci- 
wi utrzymania życia i własności, rozbiegli 
się wszyscy iah szaleni po dolinie dla wyszu- 
kania wody. Przez dwa dni był nieporządek 
poczym wrocili wszyscy do posłuszeństwa prze- 
honani, że bez ieduości nio niezdziałaią. Po- 
łączywszy się tedy w większe kupy, zaczęliś- 
my kopać stadnie, lecz gdy po pięciodaio- 
wêm hkepaniu nie można było znaleść ani nay- 
imnieyszego śladu wody, rożerwały się żnowu 
wszelkie węzły porządka, Scheik człowiek 
roztropny i mądry, radził zostawiwszy 500 
wielbłądów 16sztę pozabiiać, aby ioh krwią 
i trocha wody maiącey się w nich zualesć, u- 
trzymać życie pozostałych ieszcze bydlat i 
podrożnych, dopokiby gdzieindziey wody nie 
wynaleziono, iednakże nikt nmiechciał swo- 
iey włósnpości poświęcać. Szeik lshrel zwo» 
łał potem 30 z naystarszych, i nayrozamniey- 
szych inężów „ dla wybrania 300 wielbładów 
których zachować miano. Stało się tak, wy- 
brali oni naymocnieyszych; gdy zaś resztę z 
pozostałych zabiiać poczeli, wzmogła się 
wściekła potyczka, która prętko zamieniła się 
w sztraszliwa walhę. Szeik aczkolwiek mąż 
boży, zamordowany został w tey chwili, s z 
nim padło 'w owym nieszczęsnym dniu 200 do 
309 innych pod razami swych towarzyszów. 
Zaboycy pili krew pomordowanych, ażeby a- 
gasić palące ich sweie pragniemie. Opowia- 
daoz boiąc się, aby ta krwawa walka nie ahon- 
czyła się nareszcie śmiercia całego towarzy- 
stwa, zwł szoza, że sam obiął inż był miesce 
poddowodcy w drugiey Karawenie; za nadey- 
ściem nocy zabił czterech wielbłądów wła- 
snychnz szesciu które mn pozostały, Krew i 
wodę onychże podał dwom innym do picia, 
ukrył wiązkę towarów, nieco ięczmienia imię- 
sa, i namowił pokryliomu: pewną liczbę swo- 
ich przyiacioł , sżeby z nim horzystaiąc z cie- 
mności nooney zemhneęli. 

Tym sposobem powiodło się towarzystwu 
złożonemu z 30 ludzi i 32 wielbłądów, że się 
nie postrzeżone oddaliło, iednahże i z tego tyl- 
ko 21 lodzi i 12 wielbłądow po wielkich u- 
tradzeniach przybyło do Tomhaktu. 

> Owoż to były szczatki tey wielhiey ks- 
rawany złożoney więcey iah z 1000 ladzi i 
4060 wielbłądów, o htórey dalszym Josie nie 
można się było potem niczego dowiedzieć. 
Tym ozaseim przeciągsią iednekże taż sama 
drogą nowe karawany; bo chociaż cstowiek 
iednemu zrocnych żywiołów ulega, przecież 
na nowa wstępuie zawsze w te ślady, na któ- 
rych poprzedników iego śmieró i zniszczenie 
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zaskoczyły, druga karawana Od szczęśliwey 
gwiazdy prowadzona, znayduie wodę tam, gdzie 
pierwsza na siłach upadła, i na syca pragnie- 
nie swoie obok trapów tych, którsy w piasku 
swóy grób znależli. 


ZZA ZZ, 


O Zegarach słonecznych. 


Ponieważ z powodu nieregalarności ze- 
garów w różnych miastach, nie można dobtad- 
nie oznaczyć , iah dalece poczty w przepisa- 
nym czasie wyprawiane bywaią, Jeneralna Dy- 
rekcyia poczt w Królestwie Du nshiem za 
zeawoleniem Monarchy , poleciła biegłenu w 
sztuce mężowi, aby obiechał głowne rogi po- 
cztowe w catym krain i w każdem mieście po- 
robił na wieżach kościelnych lub ratusznych 
zegary słoneczne ( korapasy ), by tym sposo- 
bem przyprowadzić do skntku zgodność zø- 
garów. 

Przy tey sposobności zwracamy uwagę 
czytelnika na wyszłe nie dawne W Krah 9- 
wie dzieło ściągaiące się. do kompasów, i 
zasługuiące znanem bydź dla wartości powsze- 
chnego użythu.- Jest te: Gnomoniha, u- 
ważaną iako wstęp Astronomii z 
przedmową Jozefa Łęskiego, przez 
Pawła Krzyżanowskiego, w Dru- 
karni Akademiskhiey w Krakowie. 
Całą teoryię i praktyczna nauhę Gnomoni- 
ki 4 zegarów słonecznych ) cechuie obiętn ośó 
dohładoośc i gruntowność ; Professorem tey- 
że Gnomoniki iost sem autor, młody i 
wiele obiecnacy człowiek (adjnnht uważal- 
mi Krahowskiey ) który wtym trndpym zawo- 
dzić doskonali się pod przewodnictwem zna. 
nego zaszczylnie Dyrektora tameczney uwa- 
Żalni astronomiczney Jozefą Łęskiego. 
Miło nam uważać ztąd, iak znacznymi są po- 
stępy tamecznych instytatów naukowych. 


Pożar Pałacu w Carskim Siele. 


Pożar niengaszoRy, który na dnin 15 
Maja połowę prawie Pałacn Cesarskiego w 
Carskim Siele pochłonał, iest nowym 
dowodem, że naylepsze sródki bezpieczeństwa 
uchybiać mogą, gdy do drzwi Krółów, iakteż 
i chatek ludzi ubogich iednakowym stopniem 
wdzieraipce się zakołata zniszezenie. Dziesięć 


sikawek stoią tam na pogotowiu, żadna ie* 
duakże nie przydała się. Trzeba więc było 
prze a umyślnego gońca, sikawki i pompie” 
rzy z Petersburga, 3 mile odległego od 
wspomnioney siedziby letniey, sprowadzać; 
gdyż podług ustaw Policyi Petersbarskiey žad- 
nego narzędzia do gaszenia miasto samo wyda. 
wać nie może, a w Stolicy widziano dobrze znak 
ognia, iednahkże nie wiedziano, że w płomie= 
niach stoiący zaimek Cesarski wyiątku od owey 
„reguły policyiney wymaga. Skrzydło w któ» 
rym się znaydowało Liceum Cesarskie, insty” 
tyt ednhacyiny od samego Cesarza Alexan- 
dra założony i bogato uposeżóny, liczący 
50 znacznieyszych młedzienców, którzy iak0 
naylepsi, z mogącego się uważać mahsziałt 
wzorowey szkoły założenia dobrowolnego; 
wybrani byli, stało się wraz z wszystkiemi 
rachomośc ami uczniow i Nanozycieliów Da 
samprzód pastwą płomieoi. Tskże i część 
appartsmentu Cesarskiego a osobliwie Kościoł 
ogień pochionął. Sam Cesarz był ta przyto» 
oby. MNaywiększe usiłowania nie żdołały po- 
skremić skwaru, ktory tylko przez głowny wur 


pośredni został wstrzymany.  Nayokazalsze 
rzeczy obrociły się w popioł i węgiel. Ca- 
łą szkodę rschuią Da 3 miliiony rubli. Po- 


wiadaia, że Cesarz uważał w krotce iź 
przed nadeyściem sihawek Petersbnrs- 
kich, żadna siła ludzka tak strasznie sze- 
rzącym się płowieniom zapobiedz nie zdoła. 
Nie daleko mieysca nu którym on stał, zgro* 
madzili się uczniowie Lyceum pod swoim 
szacownym  Dyrektórem Ebngelhardem, 
którego częstokroć sam Cesarz odwiedza, i 
patrzali żałośnie na ogień, który wszystkie 
ich pisma i rachomości pożerał. Wtedy rzekł 
do nich Cesarz łagodnie: „Uczcie się z tego 
iah słaba iest wszelka moc ludzka. Jestem 
Cesarzem wielkiego Paùstwa, a ieduskżę nio 
nie wydołam na przeciw przemocy żywiołu. 
Mnszę sie apokorzyć i zastanowić. Wreście 
nie frasuycie się moie dzieci | wasza strata jest 
moią stratą, moim też będzie staraniem o wy- 
nadgrodzenie wasze. Nad niczym nie ubolował 
tah bardzo Monarcha pobożuy, iah tylko że 
kaplica zamkowa pod którą przez niedbalstwo 
iednego zołnieraaogieh naypierwey wybuchnął 
uratowana bydź nie mogła. Chciałbym, mowił 
nieraz Monarcha; ażeby się cały zamek spalił, 
byłe tylko kaplica w którey się modlili moi 
Pizodkowie, w całości pozostała. 


e E E E E E S 
Bedakeyia F. Krattera. — Drukiem J. Pillera. 


